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  Dla Beatie, Trevora, Todda, Nicka,

  Samanthy, Victorii, Vanessy,

  Maxxa i Zary – moich kochanych dzieci.

  

  Bądźcie szczęśliwi, mądrzy, dzielni, uczciwi,

  uprzejmi i pełni miłości dla siebie nawzajem.

  Stawajcie w obronie tego, w co wierzycie,

  i róbcie to, co uważacie za słuszne.

  

  Bardzo Was kocham

  i jestem z Was dumna!


  Mama d.s.


  Do triumfu zła potrzeba tylko tego,

  aby dobrzy ludzie nic nie robili.


  słowa przypisywane Edmundowi Burke’owi


  Rozdział 1


  To był dzień po Święcie Pracy*, jeden z tych doskonałych, złocistych poranków wrześniowych w stanie Massachusetts, kiedy w prywatnej szkole średniej Saint Ambrose zaczęli się zjawiać uczniowie. Szkoła istniała od ponad stu dwudziestu lat, a jej kamienne budynki były równie imponujące i dystyngowane, jak uczelnie, na które większość uczniów zostanie przyjęta po rozdaniu świadectw. Do grona absolwentów Saint Ambrose należało wiele znakomitych osobistości, które wywarły swój wpływ na losy świata.


  To była historyczna data w dziejach szkoły. Po burzliwej, trwającej dziesięć lat debacie oraz po dwuletnich przygotowaniach do ośmiuset uczniów miało dołączyć sto czterdzieści uczennic. Była to część programu, dzięki któremu szkoła w ciągu trzech lat planowała przyjąć czterysta dziewcząt, a liczba podopiecznych miała wzrosnąć do tysiąca dwustu. Od tego roku przybyło im sześćdziesiąt uczennic w pierwszej klasie, czterdzieści w drugiej, trzydzieści dwie w trzeciej oraz tylko osiem dziewcząt w czwartej klasie, które albo przeprowadziły się na Wschodnie Wybrzeże, albo miały jakiś ważny powód, by zmienić szkołę na ostatnim roku, tuż przed pójściem na studia. Każde podanie o przyjęcie do szkoły zostało wnikliwie rozpatrzone, aby się upewnić, że wszystkie uczennice sprostają standardom – moralnym i akademickim – obowiązującym w Saint Ambrose.


  Wybudowano dla nich dwa internaty. Trzeci miał zostać ukończony w ciągu roku, a czwarty za dwa lata. Jak dotąd wszystkie zmiany przebiegały gładko. W ciągu ostatniego roku odbyły się długie szkolenia, żeby przygotować grono pedagogiczne na zmianę ze szkoły tylko dla chłopców w placówkę koedukacyjną. Zwolennicy tej metamorfozy przekonywali, że poprawi ona ich pozycję w rankingach, ponieważ dziewczęta w tym wieku bardziej się przykładają do nauki niż chłopcy i wcześniej się przygotowują do kariery akademickiej. Inni twierdzili, że dzięki tej zmianie uczniowie staną się bardziej wszechstronni, nauczą się żyć, pracować, współpracować oraz rywalizować z płcią przeciwną, co lepiej odzwierciedlało „prawdziwy świat”, w który mieli wkroczyć na studiach oraz w późniejszym życiu.


  W ciągu ostatnich lat przyjmowano mniej uczniów, ponieważ większość innych szkół przeszła już na koedukację, co przeważnie bardziej odpowiadało większości kandydatów. Trudna batalia o przyjęcie dziewcząt została jednak wygrana, a dyrektor, Taylor Houghton IV, był jedną z ostatnich osób, które dały się przekonać do korzyści z tego płynących. Widział jedynie niekończące się komplikacje, takie jak romanse pomiędzy uczniami, które nie występowały w szkołach męskich. Lawrence Gray, dyrektor wydziału języka angielskiego, pytał, czy potrzebna będzie zmiana nazwy szkoły na „Sodoma i Gomora”. Pracował w Saint Ambrose od trzydziestu siedmiu lat i należał do najbardziej zaciekłych przeciwników koedukacji. Prywatnie był zgorzkniałym mężczyzną o tradycyjnych, konserwatywnych poglądach, ale jego obiekcje zostały ostatecznie odrzucone przez tych, którzy chcieli, żeby szkoła podążyła za duchem czasu bez względu na trudności. Rozgoryczenie Larry’ego Graya spowodowane było tym, że jego żona zostawiła go dla ojca jednego z uczniów. Larry pracował wtedy od dziesięciu lat w Saint Ambrose. Nigdy się po tym nie podniósł i nie ożenił ponownie. Od tamtej pory minęło dwadzieścia siedem lat. Larry był nieszczęśliwym człowiekiem, ale doskonałym nauczycielem. Dzięki niemu wszyscy chłopcy osiągali najlepsze wyniki w nauce, więc dostawali się na wybranie przez siebie studia świetnie przygotowani.


  Taylor Houghton lubił Larry’ego. Z sympatią nazywał go etatowym marudą i był w pełni przygotowany na jego zrzędzenie przez cały następny rok szkolny. Niechętne podejście Larry’ego do modernizacji szkoły skutkowało tym, że przez wiele lat jego kandydatura na stanowisko wicedyrektora była ignorowana. Za dwa lata miał przejść na emeryturę i dalej głośno wyrażał swój sprzeciw wobec przyjęcia dziewcząt.


  Gdy poprzedni wicedyrektor przeszedł na emeryturę, rada szkolna stojąca w obliczu tak wielkiej zmiany przeprowadziła dwuletnie poszukiwania jego następcy. Byli szczęśliwi, gdy zdołali zwerbować świetną młodą Afroamerykankę, wicedyrektorkę konkurencyjnej szkoły prywatnej. Nicole Smith, absolwentka Harvardu, była podekscytowana perspektywą pracy w Saint Ambrose w czasie tej przemiany. Jej ojciec był dziekanem niewielkiego, ale prestiżowego uniwersytetu, a matka uznaną poetką i wykładowczynią w Princeton. W żyłach Nicole płynęła akademicka krew. Miała trzydzieści sześć lat, była pełna energii i entuzjazmu, a Taylor Houghton, kadra nauczycielska i rada szkolna cieszyli się, że do nich dołączyła. Nawet Larry Gray, wcześniej sceptycznie do niej nastawiony, polubił Nicole, a sam już nie myślał o stanowisku wicedyrektora. Chciał tylko przejść na emeryturę i powtarzał, że nie może się tego doczekać.


  Shepard Watts, przewodniczący rady szkolnej, należał do największych zwolenników planu przejścia na koedukację. Otwarcie przyznawał, że miał ku temu dodatkową motywację. Jego trzynastoletnie bliźniaczki za rok miały rozpocząć naukę w tej szkole, a za trzy lata to samo czekało jego jedenastoletniego syna. Shepard chciał, żeby jego córki miały taką samą szansę na pierwszorzędne wykształcenie w Saint Ambrose jak jego synowie. Córki już wypełniły podania i miały zostać przyjęte, pod warunkiem że osiągną dobre wyniki w ósmej klasie podstawówki. Nikt nie miał żadnych wątpliwości, że im się uda, biorąc pod uwagę ich dotychczasowe oceny. Jamie Watts, najstarszy syn Sheparda, był jednym z ich najlepszych uczniów, a w tym roku zaczynał ostatnią klasę. Mógł się pochwalić doskonałymi wynikami zarówno w nauce, jak i w sporcie. Był pod każdym względem wspaniałym młodym człowiekiem, uwielbianym przez wszystkich.


  Shepard pracował jako bankier inwestycyjny w Nowym Jorku, a jego żona Ellen była pełnoetatową matką oraz przewodniczącą komitetu rodzicielskiego. Pracowała dla Sheparda jako letnia stażystka dwadzieścia lat temu, a rok później wyszła za niego za mąż. Taylor i jego żona Charity darzyli ich ogromną sympatią i blisko się z nimi przyjaźnili.


  Taylor i Charity mieli jedną córkę, która była pediatrą i mieszkała z mężem w Chicago. Charity, nauczycielka historii i łaciny, z ekscytacją myślała o pracy z dziewczętami w tym roku. Wychowana w surowej rodzinie z Nowej Anglii, była doskonale przygotowana do małżeństwa z dyrektorem prestiżowej szkoły. Była dumna z Taylora i jego pozycji zawodowej. Taylora dzieliło dziesięć lat od emerytury. Kochał tę szkołę, w której – choć była duża – panowała rodzinna atmosfera, a Charity postawiła sobie za punkt honoru poznanie możliwie jak największej liczby uczniów i rodziców. Podobnie jak pozostali członkowie grona pedagogicznego pełniła rolę doradcy grupki uczniów, którymi opiekowała się przez cztery lata. Tuż po rozpoczęciu roku szkolnego musiała pomóc młodzieży z ostatnich klas przy wypełnianiu wniosków na studia i zająć się pisaniem im rekomendacji. Większość uczniów Saint Ambrose starała się dostać na uniwersytety z Ligi Bluszczowej. Co roku imponująca część z nich dostawała się na te uczelnie.


  Taylor Houghton i Nicole Smith stali na schodach budynku administracyjnego i patrzyli na przybywających uczniów. Shepard Watts przyjechał razem z synem Jamiem. Shep zostawił go z kolegami, a następnie wszedł po schodach i przywitał się z Taylorem i Nicole, która z ekscytacją i błyskiem w oczach patrzyła na sznury SUV-ów zapełniających parkingi w wyznaczonych strefach.


  – Jak leci? – Shepard uśmiechnął się do Nicole.


  – Dobrze to wygląda – odparła z szerokim uśmiechem. – Zaczęli przyjeżdżać minutę po dziewiątej.


  Parkingi były już prawie całkowicie zapełnione. Shepard zerknął na Taylora.


  – Gdzie jest Larry? – spytał.


  Larry zwykle przyglądał się przybyciu uczniów.


  – W moim gabinecie. Podają mu tlen – odparł Taylor.


  Cała trójka się zaśmiała. Taylor był wysoki i wysportowany, szpakowaty, o bystrych brązowych oczach. Ukończył studia na uniwersytecie w Princeton, jak wszyscy mężczyźni w jego rodzinie. Charity była absolwentką Wellesley. Shepard ukończył Yale. Był przystojnym brunetem o niebieskich oczach, najskuteczniejszym specjalistą od pozyskiwania szkolnych funduszy. Po prostu nigdy nie przyjmował „nie” jako odpowiedzi i zbierał zdumiewające kwoty od rodziców uczniów oraz wychowanków Saint Ambrose. Sam również był hojnym darczyńcą. Wykonywał wymagającą pracę, ale był oddanym ojcem, a w ciągu ostatnich trzech lat co chwila udowadniał, jak wiele ta szkoła dla niego znaczy.


  Stali we trójkę i obserwowali, jak samochody przyjeżdżają, parkują, a potem przybysze wypakowują bagaże: rowery, komputery oraz elementy wyposażenia wnętrza, które pozwolono uczniom zabrać ze sobą. Przy długich stolikach stali nauczyciele rozdający przydziały do internatów. Jak zwykle panowało lekkie zamieszanie, gdy rodzice siłowali się z torbami, kuframi, pudłami i komputerami, a uczniowie szukali swoich kolegów i koleżanek, żeby wspólnie sprawdzić, w których budynkach zostaną zakwaterowani. Miesiąc temu otrzymali wszystkie informacje drogą e-mailową, ale przydziały do internatów i plany dnia były ponownie rozdawane tym, którzy zapomnieli ich wziąć z domu. Pierwszoklasistów przydzielano do pokojów cztero-, a nawet sześcioosobowych, czwartoklasiści dostawali pokoje dla jednej albo dwóch osób, a uczniowie drugich i trzecich klas trzy- i czteroosobowe. U dziewcząt obowiązywał ten sam system. W każdym budynku znajdowała się nauczycielka, której obowiązkiem było pomaganie uczniom chorym lub z problemami oraz pilnowanie, by młodzież grzecznie się zachowywała i przestrzegała obowiązujących zasad.


  Gillian Marks, nowa dyrektorka do spraw sportu, została przydzielona do jednego z damskich internatów. Poprzednia osoba, zajmująca to stanowisko przez dwadzieścia lat, złożyła rezygnację, gdy zadecydowano, że szkoła przyjmie dziewczęta. Gillian była pogodną kobietą, która z radością podjęła się tej pracy. Sama była gwiazdą sportu – jako osiemnastolatka zdobyła srebrny medal olimpijski w skoku w dal. Ustanowiła wtedy rekord, którego do tej pory nikt nie zdołał pobić. Miała trzydzieści dwa lata, prawie sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu, a wcześniej pracowała jako wicedyrektorka do spraw sportu w szkole z internatem dla dziewcząt. Była zaaferowana perspektywą pracy z chłopcami.


  Simon Edwards, nauczyciel matematyki i miłośnik piłki nożnej, miał jej pomóc trenować drużynę futbolową chłopców. Po studiach mieszkał dwa lata we Francji i Włoszech, a później uczył w prestiżowej prywatnej szkole koedukacyjnej w Nowym Jorku. Przyjechał do Saint Ambrose rok temu, chcąc spróbować nauczania w szkole z internatem. Był entuzjastą przejścia na koedukację. Jako dwudziestoośmiolatek był najmłodszym członkiem grona pedagogicznego. W sierpniu spotkał się z Gillian, żeby porozmawiać o trenowaniu. Jutro miał się zacząć nabór do drużyn. Szkoła mogła się pochwalić ogromnym krytym basenem, ufundowanym przez jednego z absolwentów, oraz świetną drużyną pływacką. Gillian miała również trenować drużyny dziewcząt: siatkarską i koszykarską.


  Taylor i Nicole patrzyli, jak Gillian wita na parkingu uczennice z pierwszej klasy, a Simon Edwards pierwszorocznych chłopców. Starsi uczniowie znali procedury i wiedzieli, gdzie dostaną przydziały do internatów. Chodzili po parkingu i cieszyli się, znów widząc kolegów po wakacyjnej przerwie. Taylor, Nicole i Shepard obserwowali to wszystko, gdy zauważyli Steve’a Babsona. Steve był uczniem, który najdłużej w historii szkoły przebywał „na warunku”. Cudem udawało mu się zdawać do następnej klasy. Jego ojciec, Bert Babson, był kardiochirurgiem w Nowym Jorku, rzadko się tu pojawiał i zachowywał się nieuprzejmie, ilekroć personel Saint Ambrose kontaktował się z nim w sprawie syna. Jego przestraszona, nieco zagubiona małżonka sama odwiedzała Steve’a. Doświadczenie podpowiadało Taylorowi, który był również osobistym doradcą chłopca, że Jean Babson miała problem z alkoholem, nad którym jednak potrafiła zapanować, gdy zjawiała się w szkole. Wiele wskazywało na to, że Steve nie ma łatwego życia w domu – agresywny ojciec, niezrównoważona matka – ale udało mu się zdać do ostatniej klasy. Był słodkim, ładnym chłopakiem z ciemnymi, kręconymi, rozczochranymi włosami i niewinnymi brązowymi oczami. Trochę przypominał dużego, przyjaznego, uroczego psa. Urokiem osobistym częściowo nadrabiał kiepskie oceny oraz podbijał serca nauczycieli.


  Gabe Harris przyjechał z Nowego Jorku w towarzystwie Ricka Russo. Shepard jęknął na widok matki Ricka. Miała na sobie garnitur od Chanel oraz szpilki – tu, na wsi w Massachusetts. Jak zwykle miała grubą warstwę makijażu oraz świeżo zrobioną fryzurę. Shep wiedział, że gdyby zbliżył się do niej, otuliłby go obłok jej perfum. Ojciec Ricka, Joe, był właścicielem luksusowych galerii handlowych na Florydzie i w Teksasie, jak również zdecydowanie najhojniejszym sponsorem szkoły. W ciągu trzech ostatnich lat co roku ofiarowywał im milion dolarów, więc musieli go tolerować. Rick był przeciwieństwem swoich rodziców. Miał jasnobrązowe włosy, szare oczy, spokojne usposobienie i zawsze potrafił wmieszać się w tłum. A właśnie tego chciał – nie rzucać się w oczy ani nie popisywać się tak jak jego rodzice. Był świetnym uczniem oraz cichym, niepozornym chłopakiem. Shepard nie mógł znieść Joego Russo, ale jako przewodniczący rady szkolnej musiał być dla niego miły, zważywszy na ogromne kwoty, które Russo im wpłacał. Adele Russo, matka Ricka, siedziała za kierownicą nowego SUV-a marki Bentley. Shepard wiedział, że ceny tych samochodów sięgają trzystu tysięcy dolarów. Chłopiec, który przyjechał razem z nimi, Gabe Harris, był dobrym dzieciakiem. Co prawda średnio się uczył, ale bardzo się starał oraz był szkolną gwiazdą sportu. Miał nadzieję, że zdobędzie stypendium sportowe na studiach. Rodzice Gabe’a mocno w niego inwestowali, żeby pokazać jego młodszemu rodzeństwu, że jeśli jemu się udało, to oni też dadzą radę. Jego ojciec, Mike Harris, był jednym z najbardziej znanych trenerów personalnych w Nowym Jorku, a matka, Rachel, prowadziła restaurację. Oboje ciężko pracowali, żeby syn mógł się uczyć w Saint Ambrose, a on z całych sił starał się spełniać ich oczekiwania. W tym roku miał grać w piłkę nożną i futbol amerykański, ale był też świetnym tenisistą. Dzięki ćwiczeniom pod okiem ojca mógł się pochwalić atletyczną sylwetką i nosił włosy ostrzyżone na jeża. Nie był wysoki, ale wyglądał męsko i miał intensywnie niebieskie oczy.


  Następnie zjawił się Tommy Yee z ojcem. Tommy był ładnym, miłym, słodkim chłopakiem, jedynakiem chińskiego pochodzenia, który osiągał niemal najwyższe wyniki w nauce. Jego ojciec, Jeff, był dentystą w Nowym Jorku, a matka, Shirley, była kierowniczką prestiżowego biura rachunkowego. Tommy mówił płynnie po mandaryńsku i kantońsku, miał głowę do przedmiotów ścisłych oraz był wyjątkowo utalentowanym skrzypkiem, który występował w szkolnej orkiestrze. Rodzice oczekiwali od niego perfekcji w każdej dziedzinie. Miał nadzieję, że zostanie przyjęty w pierwszym naborze do Massachusetts Institute of Technology. Wszyscy nauczyciele twierdzili, że tak się właśnie stanie. Taylor wiedział, że rodzice Tommy’ego wywierają na nim ogromną presję. Przez ich żądania i oczekiwania nie starczało mu czasu na spotkania z przyjaciółmi.


  Shepard opuścił towarzystwo Taylora i Nicole, żeby znaleźć syna i odebrać z nim przydział do internatu. Wiedział, że Jamie w tym roku będzie miał cały pokój dla siebie, w tym samym budynku co wielu jego kolegów. Shepard obiecał Taylorowi, że przyjdzie się z nim pożegnać, zanim odjedzie. Teraz jednak miał dużo roboty: musiał podłączyć wieżę stereo Jamiego, jego komputer oraz małą lodówkę, jaką uczniowie na ostatnim roku mogli mieć w swoich pokojach, żeby posilać się w czasie odrabiania lekcji albo uczenia się do egzaminów.


  Szkoła z internatem obecnie bardziej przypominała zwykłą uczelnię. Najstarsi uczniowie cieszyli się prawie taką samą swobodą i niezależnością jak studenci. Jedyna różnica była taka, że na teren szkoły nie mogły wjeżdżać samochody. Uczniowie mogli robić wypady do pobliskich miast tylko w weekendy, za uprzednią zgodą, na rowerach albo na piechotę. W obrębie kampusu byli traktowani jak dorośli i oczekiwano od nich, że będą odnosić się do nauczycieli i siebie nawzajem z kulturą i szacunkiem. Narkotyki i alkohol były niedozwolone. Dotychczas zdarzyło się tylko parę incydentów, z którymi szybko sobie poradzono. Uczniowie zamieszani w te ekscesy zostali wydaleni z Saint Ambrose. Gdy chodziło o narkotyki, tutaj nikt nie dostawał drugiej szansy, a rada szkolna w pełni popierała taką zasadę.


  Maxine Bell, szkolna terapeutka, pozostawała w bliskim kontakcie ze wszystkimi doradcami, aby mieć pewność, że nie przegapią u swoich podopiecznych jakichkolwiek objawów depresji albo myśli samobójczych. Pięć lat temu doszło do tragicznego wypadku – jeden z uczniów odebrał sobie życie. Miał świetne oceny i wsparcie ze strony rodziny, ale też nieszczęśliwą historię miłosną, na którą zareagował gwałtownie i powiesił się. W ciągu ostatnich dwudziestu lat w Saint Ambrose miały miejsce trzy samobójstwa, czyli dużo mniej niż w innych szkołach. W jednej z najlepiej ocenianych placówek z internatem doszło do czterech samobójstw w ciągu ostatnich dwóch lat. To zjawisko niepokoiło wszystkie instytucje. Maxine starała się być wszędzie i znała zdumiewająco wielu uczniów. Chodziła na mecze, czasami na treningi, spotykała się z nimi w stołówce, znała ich z imienia. Trzymała rękę na pulsie szkoły. Betty Trapp, szkolna pielęgniarka, była dla Maxine jednym ze źródeł informacji, ponieważ wszyscy uczniowie znali ją i oddawali się pod jej opiekę, gdy chorowali. Czasami wzywano miejscowego lekarza, a szesnaście kilometrów dalej znajdował się szpital dysponujący helikopterem, który latał do Bostonu. Szkoła funkcjonowała jak dobrze naoliwiona maszyna i nie było powodu, żeby teraz – po przybyciu dziewcząt – to się zmieniło.


  Shepard poszedł poszukać swojego syna, a z budynku wyłonił się Larry, aby obserwować przybycie uczniów, które wyglądało na chaotyczne, ale takie nie było. Obecność młodych dziewcząt na terenie ich szkoły stanowiła dziwny widok, chociaż nie należał on do nieprzyjemnych. Wielu chłopców zwróciło uwagę na dziewczęta dookoła, lecz one na razie nie miały czasu na integrowanie się. Były zajęte wypakowywaniem samochodów oraz kłóceniem się z rodzicami o to, gdzie daną rzecz trzeba postawić albo kto powinien ją nieść.


  Matki najmłodszych uczennic wyglądały na umęczone. Z większością z nich przyjechali również ojcowie, siłujący się z ciężkimi kuframi. Niektórym pomagali nauczyciele.


  – Do wieczora internaty będą zapełnione suszarkami i lokówkami – mruknął ponuro Larry, a Nicole uśmiechnęła się do niego. Zdążyła już przywyknąć do jego marudzenia po dyskusjach w sprawie przyjęcia dziewcząt.


  – To nas nie zabije, Larry – pocieszyła go.


  Nagle ujrzeli wyjątkowo piękną nastolatkę wysiadającą z samochodu, w którym siedziała tylko jej matka. Dziewczyna miała proste, jasne, rozpuszczone włosy. Wyciągnęła z auta kuferek i dwie torby, podczas gdy jej matka zajmowała się pudłami. Wydawała się wyjątkowo pewna siebie i opanowana jak na swój wiek. Nicole pomyślała, że dziewczyna wygląda raczej na studentkę, a nie czwartoklasistkę. Z taką efektowną urodą mogłaby być modelką. Wiele osób odwracało za nią głowy: nauczyciele, ojcowie, uczniowie. Miała na sobie dżinsowe szorty, koszulkę i sportowe buty. Nie zwracała uwagi na pełne podziwu spojrzenia, zajęta rozmową z matką. Nicole pamiętała ją z dokumentów, które przeglądała. Nazywała się Vivienne Walker, pochodziła z Los Angeles i w tym roku szła do ostatniej klasy. Jej matka była prawniczką i niedawno przeprowadziła się do Nowego Jorku, a ojciec był deweloperem w LA, ale rodzice dziewczyny byli w trakcie rozwodu. Do tej pory Vivienne chodziła do prywatnej szkoły w swoim rodzinnym mieście i była wzorową uczennicą. Razem z matką odwiedziła w maju Saint Ambrose. Była jedną z ostatnich uczennic przyjętych do szkoły, ponieważ brakowało im czwartoklasistek. Zawsze trudną sztuką było namówić uczniów z ostatniego roku do nagłej zmiany szkoły, pomijając wyjątkowe sytuacje albo okoliczności rodzinne, tak jak w przypadku Vivienne.


  Larry z kwaśną miną obserwował Vivienne i jej matkę. Ta dziewczyna należała do dokładnie takiego typu uczennic, jakiego się bał – prawdziwa piękność, która będzie rozpraszała chłopaków i powodowała „dramaty”, jak zwykł to nazywać. Nie było wątpliwości, że zdążyła już wpaść w oko każdemu mężczyźnie znajdującemu się w pobliżu, ojcom nawet bardziej niż synom. Wyglądała jak Alicja w Krainie Czarów, ale w dojrzałym ciele.


  – Właśnie o tym mówiłem. – Skrzywił się, a następnie wrócił do swojego gabinetu.


  Nicole i Taylor wymienili się uśmiechami.


  – Przejdzie mu – skomentował Taylor optymistycznym tonem, patrząc, jak w luksusowym samochodzie prowadzonym przez szofera zjawia się Adrian Stone, również z Nowego Jorku.


  Adrian był jednym z najlepszych uczniów w całej szkole, więc koledzy nazywali go „kujonem”. Miał bardzo drobną sylwetkę, długie ciemne włosy wiecznie zasłaniające mu twarz, oraz duże, smutne, brązowe oczy. Zaczynał naukę w trzeciej klasie, cierpiał na fobię społeczną i astmę. Był geniuszem komputerowym tworzącym własne programy i aplikacje. Miał niewielu znajomych – a może nawet żadnych – należał do ludzi zamkniętych w sobie. Cały czas się uczył albo ukrywał w pracowni komputerowej. Jego rodzice, Jack i Liz, pracowali jako psychiatrzy i byli w trakcie rozwodu, który zamienił życie ich syna w piekło na ziemi. Oboje bez przerwy ciągali się po sądach, składali przeciwko sobie pozwy, a wyznaczony przez sąd – dla dobra Adriana – psychiatra dwa lata temu zasugerował sędziemu, że chłopca trzeba odesłać do szkoły z internatem, żeby odseparować go od tej wojny pomiędzy rodzicami. Co więcej, sąd wyznaczył bezpłatnego prawnika dziecięcego, który miał za zadanie bronić Adriana przed rodzicami wykorzystującymi go jako broń przeciwko sobie nawzajem. Odkąd się zjawił w Saint Ambrose, chłopiec wspaniale się rozwijał, jeśli chodzi o naukę, i stał się trochę mniej nieśmiały. Jego doradca i nauczyciele uważali, że Adrian zawsze bał się zrobić lub powiedzieć coś złego, żeby nie przysparzać problemów innym ludziom – ani sobie samemu.


  Rodzice prawie nigdy nie odwiedzali go w Saint Ambrose, a on zawsze z wyraźną niechęcią wracał na czas wakacji do domu – mieszkał na zmianę z matką i ojcem. Adrian przyznał, że nienawidzi takiego układu, ale jego rodzice zdołali się zgodzić jedynie na coś takiego. W szkole czuł się lepiej niż u nich. Szofer pomógł mu wypakować walizki, torby i kilka pudeł, po czym razem zanieśli je do internatu. Jak zwykle Adrian był jedynym uczniem, któremu w dniu powrotu do szkoły nie towarzyszył żaden z rodziców.


  Taylor zrobił smutną minę, rozmyślając o chłopcu, a potem zauważył znajomą czarną furgonetkę parkującą w odległym zakątku parkingu przeznaczonego dla najstarszych uczniów. Szyby w aucie były zbyt ciemne, żeby zajrzeć do środka, ale z przodu siedziało dwóch mężczyzn, szofer i ochroniarz, więc Taylor domyślał się, kto znajduje się na tylnym siedzeniu. Samochód zatrzymał się i wyskoczył z niego wysoki mężczyzna o doskonałej sylwetce. Miał szerokie, muskularne barki, ubrany był w czarną koszulkę, dżinsy, czarne kowbojki, czapeczkę z daszkiem i ciemne okulary. Po chwili z auta wysiadł równie przystojny chłopak, o takiej samej sylwetce, z grzywą jasnych włosów dużo jaśniejszych niż fryzura jego ojca. Taylor wiedział, że chłopak ma zielone oczy. Za nim wysiadła blondynka, także w dżinsach i podkoszulku, czapeczce bejsbolowej i w ciemnych okularach. Cała trójka od razu zaczęła wyciągać pudła z auta. Szofer i ochroniarz pomagali im w wypakowywaniu, ale zostali przy wozie, podczas gdy chłopak i jego rodzice sami przeszli przez parking, niosąc wszystkie bagaże, w stronę stolika, przy którym rozdawano przydziały do internatów. Przez chwilę nikt się nimi nie interesował, ale nagle niektóre osoby w tłumie zaczęły zatrzymywać się na ich widok. Oboje rodzice byli spokojni i dyskretni, nie chcąc zwracać na siebie uwagi, podczas gdy ich syn machał do kolegów w oddali.


  Nicole Smith popatrzyła na Taylora z zaskoczoną miną.


  – Czy to jest…? – Nagle zdała sobie sprawę, że jeden z uczniów, Chase Morgan, jest synem słynnego aktora Matthew Morgana, którego żona, Merritt Jones, była jedną z najbardziej cenionych aktorek ostatniego dwudziestolecia. Miała na koncie dwa Oscary i niezliczone nominacje. To był czwarty rok Chase’a w Saint Ambrose, a Taylor zawsze powtarzał, że nigdy nie spotkał dwójki lepszych rodziców. Byli skromni, całkowicie skupieni na swoim synu, nigdy nie robili mu obciachu ani nie szpanowali. Przyjeżdżali do szkoły na ważne wydarzenia i odwiedzali syna, gdy tylko udało im się znaleźć wolną chwilę, co w ich przypadku nie było łatwe. Nie żądali żadnych specjalnych przywilejów dla siebie i Chase’a, spotykali się z nauczycielami i rozmawiali z nimi tak, jak wszyscy inni. Gdy na szkolnej wycieczce narciarskiej do Vermont w drugiej klasie Chase złamał nogę, jego ojciec zjawił się w ciągu dwunastu godzin, a matka w ciągu doby. Oboje przylecieli z dalekich planów filmowych: Matthew z Londynu, a Merritt z Nairobi.


  To wszystko było niezwykłe, szczególnie biorąc pod uwagę fakt, że oboje od kilku miesięcy byli w separacji – po tym, jak Matthew rzekomo nawiązał romans z Kristin Harte, aktorką, z którą współpracował. Pisano o tym we wszystkich tabloidach. Paparazzi przez wiele miesięcy nie dawali spokoju Merritt. Rodzice Chase’a podobno zamierzali złożyć papiery rozwodowe, ale i tak razem pojawiali się na szkolnych imprezach i trzymali syna z dala od całego zamieszania. W obecności Chase’a byli uprzejmi dla siebie nawzajem. W tej chwili wspólnie nieśli kufer – Merritt trzymała go z jednej strony, a Matthew z drugiej – nie przestając rozmawiać z synem.


  Najlepszym przyjacielem Chase’a na kampusie był Jamie Watts, syn Sheparda. Jamie szybko ich odnalazł i pomógł przy noszeniu rzeczy. Obaj chłopcy wyglądali jak bracia – byli wysokimi, przystojnymi blondynami o szerokich ramionach i wąskich biodrach. Roztaczali wokół siebie aurę pewności siebie. Mieli urodę aktorów lub modeli i odnosili sukcesy w sporcie. Patrzenie na nich było czystą przyjemnością.


  Taylor pokiwał głową, odpowiadając na urwane pytanie Nicole o rodziców Chase’a.


  – Pracuję tutaj od dziewięciu lat i nigdy nie spotkałem rodziców, z którymi tak łatwo się można dogadać. Są niesamowicie sympatyczni, dyskretni, odpowiedzialni, a Chase jest naprawdę wspaniałym dzieciakiem. Chce iść na Uniwersytet Kalifornijski albo do szkoły teatralnej Tisch Drama w Nowym Jorku. Jego rodzicom zależało, żeby zdobył wykształcenie średnie na Wschodnim Wybrzeżu. Sami cały czas są w rozjazdach. Chase jest świetnym uczniem i sportowcem i ogólnie fantastycznym chłopakiem. Tak samo jak Jamie, syn Sheparda.


  Nicole wiedziała, że Matthew nie tylko był aktorem, ale też producentem i reżyserem. W szkole, w której poprzednio pracowała, spotykała rodziców, którzy byli ważnymi osobami, ale musiała przyznać, że była pod wrażeniem, patrząc, jak Morganowie rozmawiają ze wszystkimi i jak dyskretnie się zachowują. Ich obecność w tym miejscu była czymś tak niespodziewanym, że prawie nikt ich nie rozpoznawał. Tylko czasami ktoś doznawał olśnienia i robił zaskoczoną minę. Rodzice Chase’a trzymali syna tak daleko od ich życia zawodowego, jak to tylko było możliwe. Trudno było się domyślić, że Matthew mieszka z inną kobietą i zamierza rozwieść się z żoną. Tu, na szkolnym parkingu, wyglądali jak normalna rodzina. Taylor widywał brzydkie, burzliwe rozwody, ale w ich przypadku było zupełnie inaczej.


  O wpół do jedenastej wszyscy zostali już zakwaterowani. Uczniowie i ich rodzice układali rzeczy w swoich pokojach. Tam, gdzie brakowało mężczyzny, ojcowie pomagali matkom, które przyjechały same. Większość dziewcząt przywiozła własne wieszaki, ręczniki, prześcieradła i mydła, a wszędzie stały sterty pustych pudeł. Larry Gray miał trochę racji. Każda dziewczyna w internatach dla pierwszoklasistek przywiozła własną suszarkę do włosów, lokówkę i prostownicę. Wszystkie powierzchnie w łazienkach zostały zastawione szamponami, odżywkami, żelami do ciała i do twarzy, dzięki czemu przypominały salony fryzjerskie lub kosmetyczne.


  Punktualnie w południe wszyscy uczniowie musieli stawić się na stołówce, gdzie stoliki zostały ustawione tak, aby nauczyciele mogli urządzić im powitanie. Gdy wyglądało na to, że już wszyscy zjawili się w sali, Taylor Houghton wygłosił krótką przemowę, witając starych i nowych uczniów oraz wszystkie nowe uczennice. Rozległy się radosne okrzyki i gwizdy, natomiast Larry Gray wyglądał tak, jakby połknął cytrynę. Taylor uniósł rękę i uciszył uczniów, a następnie przedstawił nowych członków grona pedagogicznego. Na koniec życzył wszystkim zebranym udanego lunchu. Hałas panujący w stołówce był ogłuszający, ale nie bardziej niż zwykle tego pierwszego dnia.


  Wpół do drugiej zaczęła się Godzina Łez, jak nazywała to Maxine. To była ta chwila, w której rodzice musieli odjechać. Rodzice nowych uczniów zawsze płakali – w tym roku także na oczach swoich córek. Pożegnanie nie trwało jednak długo, ponieważ kwadrans przed drugą wszyscy uczniowie musieli dostać plany lekcji i wykazy nauczycieli oraz poznać nazwisko swojego doradcy, a o czternastej trzydzieści zaczynały się pierwsze lekcje. I tak oto rok szkolny oficjalnie się rozpoczął.


  Gillian Marks przypomniała im wcześniej w stołówce, że jutro o szóstej rano zaczynają się kwalifikacje do drużyn sportowych. Każdy uczeń otrzymał informację, kiedy i gdzie odbędzie się konkretny nabór. Dostali również listę drużyn, do których mogli próbować się dostać w ciągu następnych kilku tygodni, oraz harmonogram wycieczek szkolnych zaplanowanych na ten rok. Gillian przypomniała im, że wolne miejsca na wyjazdy narciarskie do New Hampshire i Vermont szybko się zapełniają, i radziła im wkrótce się zapisać.


  Godzinę po tym, jak rodzice odjechali, uczniowie byli już tak pochłonięci szkołą, że nie mieli czasu za nimi tęsknić. Do czasu obiadu organizowanego na trzy zmiany wszyscy byli zajęci integrowaniem się, plotkowaniem o nauczycielach, dyskutowaniem o lekcjach, które przed chwilą skończyli, rozmową ze starymi przyjaciółmi po wakacyjnej przerwie oraz zawieraniem nowych znajomości.


  Jamie Watts i Chase Morgan jak zwykle usiedli przy jednym stoliku. Po chwili dołączył do nich Steve Babson. Tommy Yee przeszedł obok nich, niosąc w futerale skrzypce, z którymi nigdy się nie rozstawał. Jego dziadek z Szanghaju podarował mu na szesnaste urodziny niezwykle cenne skrzypce wykonane przez Josepha Gagliano. Od tamtej pory Tommy wszędzie je ze sobą nosił. Na początku koledzy z klasy dokuczali mu z tego powodu, ale potem się przyzwyczaili, że Tommy miał je ze sobą nawet w trakcie posiłków.


  – Jak ci minęło lato, Tommy?! – krzyknął do niego Jamie.


  – Odwiedziłem dziadków w Szanghaju. Kazali mi ćwiczyć grę na skrzypcach po trzy godziny dziennie. – Przewrócił oczami i się uśmiechnął. Powiedział, że po obiedzie idzie na próbę muzyczną. W weekend miało się odbyć spotkanie szkolnego kółka teatralnego. Od tej pory spektakle miały być znacznie ciekawsze, bo chłopcy mogli występować razem z dziewczętami.


  – Jak się trzymasz? – spytał Gillian Simon, gdy zanieśli tacki z jedzeniem do wspólnego stolika.


  – W internacie dla świeżaków czuję się tak, jakbym prowadziła salon fryzjerski, ale nie mów tego Larry’emu Grayowi. – Uśmiechnęła się szeroko, jedząc kotlet jagnięcy i podwójną porcję fasolki szparagowej. Simon miał na talerzu lasagne. Szkoła zapewniała wyżywienie niemal tysiącowi osób trzy razy dziennie, a serwowane jedzenie było zaskakująco smaczne. – Wszystkie te czarujące, lekko rozczochrane fryzury w stylu „właśnie wstałam z łóżka” najwyraźniej wymagają dużo pracy i kosmetyków do włosów. – Sama miała bardzo krótkie włosy. Funkcja dyrektorki do spraw sportu nie pozostawiała czasu na martwienie się o fryzurę. – Uwielbiam tych nastolatków. Widać, że to dobre dzieciaki. A tobie jak minął dzień? – spytała.


  – Mam tyle pracy, że można oszaleć. Tak będzie przez parę kolejnych tygodni. Jako doradca mam dwa razy więcej podopiecznych niż w ubiegłym roku. A połowa z nich to dziewczyny.


  – Jutro rano startujemy z naborami do drużyn. Będę miała mnóstwo roboty. Obłęd. O piątej rano muszę być w gabinecie – poskarżyła się Gillian.


  – A ja pojutrze mam kwalifikacje do drużyny piłkarskiej. – Popatrzył na nią z poważną miną, a potem dodał: – Czy pracując w szkole z internatem, tęsknisz czasami za prawdziwym życiem?


  Zastanowiła się nad tym przed chwilę, a potem pokręciła głową.


  – Niespecjalnie. W sumie całe moje życie tak wyglądało. Przez wiele lat trenowałam do występu na olimpiadzie. A potem do następnego. Sama też chodziłam do szkoły z internatem, bo rodzice nieustannie się przeprowadzali. Mój ojciec pracował dla firm naftowych z Bliskiego Wschodu, a moja matka wszędzie za nim jeździła. Na studiach bez przerwy trenowałam w drużynach sportowych, więc wybrałam to, w czym się sprawdzałam. Przez dziesięć lat byłam wuefistką w szkołach z internatem. Życie w takiej społeczności jest całkiem miłe. Nigdy nie dopada cię samotność – powiedziała z uśmiechem. Widać było, że jest szczęśliwą osobą, która kocha swoją pracę. – A jak to wygląda u ciebie?


  – Jeszcze rok temu pracowałem w prestiżowej szkole dla bogatych dzieciaków w Nowym Jorku. Po studiach przez dwa lata mieszkałem we Francji i Włoszech, a przez następne dwa byłem nauczycielem w Nowym Jorku. Mieszkałem na Soho i myślałem, że to jest superfajne. Potem zaliczyłem nieprzyjemne rozstanie z dziewczyną i opuściłem swoje mieszkanie, więc w ubiegłym roku postanowiłem przenieść się tutaj. Spodobało mi się to. A przejście na koedukację wydawało mi się ekscytujące, więc przedłużyłem umowę. Czasami jednak tęsknię za życiem w Nowym Jorku, wracaniem w nocy do domu i za wolnymi weekendami.


  – Przyzwyczaisz się. Myślę, że ja już nie wiedziałabym, jak się w tym znaleźć. Ten styl życia mi pasuje. W pewnym sensie to jest tak, jakbyś 
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